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© przededniu czynu.
Kto jeszcze dotąd wątpił w możność 

wywalczenia niepodległości -państwowej 
Polski, ten chyba dzisiaj musiał już na­
reszcie uwierzyć. Główną przyczyną nie­
wiary w samoistny byt polityczny Pol­
ski była u wielu ludzi gorycz z powo­
du niezgody w narodzie. Mówiono: 
„Polska przez niezgody i waśnie upą- 
dła i nigdy się już nie podniesie z nie- 

. woli, bo nie ma i nie będzie zgody w 
naszym narodzie1'. Ale ludzie ci opie­
rali swe wywody na kłótniach i waś­
niach tych warstw naszego społeczeń­
stwa, których siły twórcze już zostały 
do szczętu wyczerpane, a życie w nie­
woli wypaczyło ich charaktery, zniepra- 
wiło a politycznie i narodowo zdemo­
ralizowało. Zapomnieli, że dziś w Pol­
sce powstaje nowa, młoda twórcza siła 
ludowa, która niesie nowe życie, nową 
siłę. Rok rocznie wychodzi z ław szkol­
nych zastęp młodzieży, synów chłop­
skich i robotniczych, którzy w zbolałą 
duszę narodu wlewają ożywcze i twór­
cze soki. Przez ciągłe zwiększanie się 
tych nowych żywotnych sił postępuje 
odrodzenie narodu i naród nasz w 
swych dążnościach politycznych i na­
rodowych przechodzi wciąż ewolucję 
idejową. Z upadku ducha przechodzi do 
głębokiej i silnej wiary w swą przysz­
łość. Z bezczynu i apatji przechodzi do 
pracy twórczej, do czynu. A widomym 
znakiem tego procesu był już zjazd za­
kopiański, dziś zaś jest dowodem tego 
doniosły fakt połączenia się sześciu 
stronnictw politycznych polskich pod 
jednym znakiem i jednym sztandarem 
walki zbrojnej o niepodległość Polski. 
Ten fakt jest świetlanym zdarzeniem w 
historji porozbiorowej Polski. Oto par- 

tje, prowadzące ze sobą ustawiczne wal­
ki, dziś bez różnicy poglądów społecz­
nych stanęły w solidarnym bojowym 
szeregu obrońców Wolności i Niepod­
ległości., Wobec tego faktu zdaje się, 
że nawet największy pesymista powi­
nien dziś mężniej i z wiarą patrzeć w 
przyszłość, z wiarą w zdobycie jaśniej­
szego jutra. Kajdany stuletniej niewoli 
w 50-tą rocznicę walki o niepodległość 
zaczynają trzeszczeć i kruszyć się pod 
naporem odrodzonych sił narodu. Wię­
zienna noc, co Polskę otacza od dzie­
siątków lat, musi ustąpić przed jasnym 
słońcem wolności. Tyranja i przemoc 
poczyna drżeć pod parciem powstają­
cego z więzów niewoli narodu — ludu. 
Duch okrwawionego, zakutego w oko­
wy żelazne narodu polskiego, co ongiś 
prowadził na pola chwały i zwycięstwa 
nieustraszone legjony, co krwią ser­
deczną zrosił pola Racławic, Prochowa, 
Szczękocin, co wiódł mężnie bohaterów 
pod stopy szubienic i do kopalń Sy­
biru, dziś wstaje z nową siłą, by ze­
trzeć ze świata panowanie cara na zie­
miach umęczonej Polski.

Po przez kordony graniczne państw 
zaborczych, co Polskę rozebrały, idzie 
duch mściciel, duch walki za wolność, 
bijąc w dzwon zmartwychwstania Pol­
ski. Łącęą się wszystkie zabory, nawet 
uśpiona dzielnica Piastów: Poznańskie, 
powstaje. Od lat kilku dziesiątków po­
raź pierwszy stare ulice Poznania roz­
brzmiewają potężnym echem pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła" w dzień 
rocznicy listopadowej. Zdziwione tym 
władze pruskie nie śmiały przeszkadzać 
narodowi.

W zaborze austrjackim nietylko mia­
sta ale i wsie urządzają zgromadzenia 
i manifestacje.

W zaborze carskim lud wzięty prze­
mocą w szeregi żołdackie odmawia po­
słuszeństwa carowi w Warszawie i Skier­
niewicach, w koszarach podniesiono 
bunt przeciw władzy carskiej.

Lojalne „Koło polskie" w parlamencie 
berlińskim podnosi mocniejszy głos, na­
zywając po imieniu rząd pruski łajdac­

kim i barbarzyńskim. W parlamencie 
austrjackim w Wiedniu poseł Ignacy 
Daszyński wypowiada śmiałe słowa, że 
polacy się nigdy nie wyrzekną niepod­
ległości Polski, że z bronią w ręku ją 
wywalczą. W tym samym parlamencie 
drugi poseł Klemensiewicz wobec mi­
nistrów odczytuje odezwę wydaną przez 
„Komisję Tymczasową" czyli przez te 
sześć połączonych partji. Wszędzie wi­
dzimy budzenie się narodu. Pragnienie 
zrzucenia kajdan niewoli przeniknęło 
dziś wszystkie tajniki duszy polskiej, 
bo zbliża się już chwila zmartwych­
wstania Polski. Żyjemy więc dzisiaj w 
przededniu wielkiego czynu naszego na­
rodu i do tego czynu bądźmy gotowi. 
Kraj nasz widocznie jest przeświadczo­
ny, że chwila ta już się zbliża, że dziś, 
może jutro, naród będzie musiał zdać 
egzamin dojrzałości politycznej. Wyda­
nie tej treści odezwy przez połączone 
partje, wytworzenie „Komisji Tymczaso­
wej", stworzenie polskiego „Skarbu 
Wojskowego", wezwanie narodu do skła­
dek na walsę zbrojną, wezwanie do 
stworzenia organizacji, są to wszystko 
fakty świadczące o zbliżającej się go­
dzinie walki, godzinie śmierci tyranji i 
przemocy.

Chociaż w odezwie tej wyraźnie jest 
zaznaczone, że powstanie wybuchnie w 
razie wojny Austrji z Rosją, to jednak 
już z tego można wnosić,' iż w opinji 
kraju wojna jest nieuniknioną. I my, 
chociaż zdała jesteśmy od wypadków 
europejskich, to jednak z tych wiado­
mości, jakie posiadamy, musimy stwier­
dzić, że wszystkie dane przemawiają za 
tym, iż wojna ta być musi. Zarówno 
Rosja jak i Austrja rozumieją, że dziś 
tylko mogą ratować swe interesy, gdyż 
jutro może być za późno.

I chociaż często prasa europejska 
podaje wiadomości, jakoby zatarg serb- 
sko-rosyjsko-austrjacki miał przybierać 
łagodniejsze formy, to jednak kłam te­
mu zadają gwałtowne przygotowania 
wojenne państw zainteresowanych. Ze 
stolicy Serbji — Belgradu donoszą, że 
rząd serbski z nadzwyczajnym pośpie­



chem gotuje się do wojny. Nad brze­
gami Dunaju i Sawy naprzeciw grani­
cy austro-węgierskiej ustawiono arma­
ty skierowane na dworce w Zemuniu 
i Orszawie. Na Węgrzech są zdania, że 
serbskie przygotowania wojenne dojrza­
ły już tak dalece, iż dalsze zwlekanie 
ze strony austrjackiej byłoby conajmniej 
lekkomyślnością. Jak donoszą pisma do 
Belgradu, przyjechało kilkudziesięciu o- 
ficerów rosyjskich, a z Rosji nadeszły 
samoloty. Wszystkie papiery rządowe 
i pieniądze w ostatnich dniach zostały 
przewiezione z Belgradu do Niszu. Ro­
sja też coraz szybciej czyni przygoto­
wania wojenne ; do Królestwa Polskie­
go, na Wołyń, Litwę i Kaukaz przyby­
wają wciąż nowe pułki wojsk. Pociągi 
od granicy austrjackiej do Warszawy 
przychodzą z opóźnieniem 4—5 godzin 
z powodu zajęcia linji kolejowych przez 
wojska i amunicję. Austrja w Galicji 
zgromadziła gotowych do walki 8 kor­
pusów wojska, zrobiła ogromne obstą- 
lunki węgla w kopalniach z żądaniem 
natychmiastowej dostawy, moc szkół i 
klasztorów zamieniono już na szpitale 
wojskowe. Szpiegostwo wojskowe ro­
syjskie w Galicji przybiera coraz szer­
sze rozmiary a ostatnie skradzenie przez, 
sztab wojskowy warszawski austrjac- 
kiego karabinu maszynowego, oraz pró­
by wysadzania mostów świadczą, że 
Rosja już w środkach nie przebiera. 
Rozruchy w Czechach i w Galicji wśród 
moskalofilów dowodzą, że Rosja daw­
ny swój plan polegający w razie woj­
ny z Austrją na wywołaniu powstań w 
Czechach i Galicji wschodniej wprowa­
dza w czyn, co świadczy o zbliżającej 
się wojnie. Przygotowania wojenne 
Austrji są tak kosztowne, że żadne 
państwo w takich warunkach długo wy­
trzymać nie może. W Galicji przez zgro­
madzenie 480,000 wojska, przez powo­
łanie pod broń ludzi zatrudnionych, w 
biurach, warsztatach, fabrykach i han­
dlach wynikł zupełny zastój na wszel­
kich polach pracy. Galicja z powodu 
tego przechodzi straszny kryzys eko­
nomiczny, który się musi odbić na ca­
łym państwie austro-węgierskim. Jak 
donoszą ostatnie depesze ruch pasa­
żerski pomiędzy Tryjestem a Wenecją 
został wstrzymany, ponieważ wszystkie 
okręty kompanji przewozowej w Try- 
jeście rząd austrjacki wziął do przewo­
zu wojska. Taki stan rzeczy długo trwać 
nie może, gdyż grozi ruiną dla całego 
państwa. Jeśli Austrja dotąd energicz­
nej postawy nie zajęła, by rozstrzygnąć 
ostatecznie sprawę, to da się to tłóma- 

czyć tym, że jako państwo konstytucyj­
ne musi pierwej uzyskać od parlamen­
tu niezbędne prawa na wypadek woj­
ny, i jak ostatnie gazety donoszą rząd 
austrjacki przedłożył już parlamentowi 
do uchwalenia rozległe prawa wojenne. 
Parlament punkt po punkcie zatwier­
dza wśród ciągłych obstrukcji moskalo- 
filskich czechów i Słoweńców. Wkrótce 
więc stan obecny niepewności musi 
przybrać określone formy. Jak się cała 
sprawa zakończy trudno dzisiaj powie­
dzieć, w każdym razie więcej danych 
przemawia za strasznemi zawikłaniami 
wojennemi, aniżeji za spokojem.

Konferencja państw bałkańskich, obra­
dująca w Londynie, bodaj wkrótce się 
rozjedzie nie mogąc się wzajemnie po­
godzić. Konflikt grecko-bułgarski coraz 
się więcej zaognia a tymczasem Turcja 
zyskując na czasie fortyfikuje swoje po­
zycje. Ostatnie wiadomości podają o 
rozpoczęciu nawiązywania przymierza 
austro-tureckiego.

W najgorszych warunkach znajduje 
się Rosja; postawiła ona na stopie wo­
jennej zwróconych przeciw austro-wę- 
grom i ewentualnie Rumunji pełnych 
18 korpusów wojska, których część ma 
podobno przerzucić do granic Szwecji, 
gdyż ta ostatnia energicznie z gwałto­
wnym pośpiechem poczyna się zbroić. 
A z dalekiego Wschodu nadchodzą dla 
Rosji też nieprzyjemne nowiny, gdyż 
Chiny coraz groźniejszą przybierają po­
stawę, gubernatorowie w Chinach w 
imieniu narodu posłali do rządu chiń­
skiego żądanie wojny z Rosją. A we­
wnątrz państwa silne wrzenie daje się 
odczuwać w Królestwie Polskim, Fin- 
landji i Armenji, słowem Rosja otóczo- 
na wrogami ze wszystkich stron; być 
może, iż bije już ostatnia godzina krwa­
wemu caratowi. Wśród kurzawy wojen­
nej, dymów i ryku armat, będą z bro­
nią w ręku narody regulować i zdoby­
wać swe prawa.

My tymczasem nie traćmy czasu, lecz 
idźmy za wezwaniem naszych braci z 
kraju, i szykujmy się do niesienia po­
mocy orężnej i materjalnej krajowi. Dziś 
w rocznicę piędziesięciolecia powstania 
styczniowego, ostatniej naszej walki 
zbrojnej o niepodległość, złóżmy swój 
grosz ciężko zapracowany na walkę o 
wyzwolenie z kajdan niewoli naszej Oj­
czyzny. Drogą pamiątkę narodową naj­
lepiej w ten sposób uczcimy z korzyś­
cią dla kraju i wyzwolenia narodu — 
ludu, z wiekowej niewoli. Złóżmy dar 
narodowy na walkę za wolność a spła- 

cim dług wdzięczności Ojczyźnie i Na­
rodowi.

Niechaj na każdej kolonji polskiej w 
rocznicę powstania zawiąże się komitet 
zbierania składek na walkę z caratem. 
To pomoc jedna dla kraju — pieniężna, 
a teraz my wszyscy, którzy chcemy 
nieść pomoc Ojczyźnie w postaci na­
szych sił fizycznych, którzy chcemy 
nieść życie w ofierze, nie traćmy ani 
jednego dnia, rozpocznijmy przygoto­
wywać się do walki. Gdzie znajdzie się 
nas kilkunastu lub kilku rozpocznijmy 
ćwiczenia wojskowe i naukę strzelania, 
byśmy stanęli w szeregach gotowi i 
zdolni do walki. Dobrze by było już 
dzisiaj pomyśleć o odpowiedniej orga­
nizacji, abyśmy w ostatniej chwili nie 
tracili czasu na wzajemne poszukiwa­
nia się, lecz razem w gromadzie po­
płynęli na odsiecz krajowi, gdy przyj­
dzie wezwanie z Ojczyzny. Go w tym 
kierunku ktoś z nas już zrobi infor­
mujmy się wzajemnie a myślę, że na­
sza „Niwa" udzieli nam swej gościn­
ności dla informacji wzajemnych. Gdy 
to uczynimy najlepiej i najpożyteczniej 
uczcimy powstanie styczniowe. A w 
pracy tej czerpmy ducha, hart i dobrą 
wolę z bohaterskich bojów i bezgra­
nicznych poświęceń naszych Ojców bo­
jowników za Wolność.

W. Rodziewicz.

O D E Z W A •
» Wojenna groza, wisząca dzisiaj nad Pol­

ską, poruszyła i wzburzyła do głębi wszystkie 
instynkty i uczucia mas polskiego narodu. 
Brak pracy w przemyśle, drożyzna najnie­
zbędniejszych środków do życia, zastój kre­
dytu, rujnują dziesiątki tysięcy egzystencji, 
zanim jeszcze padły pierwsze strzały wojen­
ne. A z chwilą wybuchu wojny czeka nasz 
naród los najstraszniejszy: pchanie polaków 
w armji rosyjskiej przeciwko polakom, w ar- 
mjach austrjackiej i niemieckiej do mordu 
wzajemnego

Cała ta groza wojenna, wszystkie niezli­
czone cierpienia i ofiary, które nas czekają, 
staną się naszą klęską i dalszym ciągiem 
niszczenia naszej przyszłości, jeżeli Polska 
krwawić się będzie dla cudzych tylko intere­
sów, jeżeli nie ocknie się j nie porwie się do 
czynu, do walki za swoje prawa, za swoją 
przyszłość, za wolność i niepodległość narodu.

W zbliżających się czasach tak strasznych, 
że śmierć może być dla niejednego z nas wy­
bawieniem, trzeba życie nieść w ofierze tyl­
ko dla narodu, dla jego wyzwolenia.

Dość długo czyniła niewola z wielkiego licz­
nego narodu polskiego trzy rozbite, przez 
obcych wyzyskiwane prowincje, obce sobie, 
ubogie i słabe. Zniszczenie despotyzmu ro­
syjskiego na polskiej ziemi — to możność u­



tworzenia wielkiego warsztatu narodowej pra­
cy, to siła i przyszłość nasza! Kto nie umie 
w takiej chwili czynem walczyć, kto nie ze- 
chce tworzyć swojej własnej wolności i lep­
szej przyszłości, ten godzien będzie później­
szych znęcań się wroga nad bezbronnemi. 
Bierność i pokora nie itchronią Polski od 
żadnego bezprawia, przeciwnie, będą tego 
bezprawia najsilniejszym w oczach wroga u- 
zasadnieniem. — Aby umożliwić walkę czyn­
ną w Polsce, walkę zmierzającą do zbliżenia 
wolności i jedności narodu polskiego, utwo­
rzyła się organizacja, łącząca w sobie repre­
zentantów następujących pąrtji polskich:

Polska Partja Socjalistyczna,
Narodowy Związek Robotniczy, 
Organizacja Niepodległościowa Ludowa, 
Organizacja Niepodległościowa Inteligencji 

w Królestwie Polskim,
Polska Partja Socjalno-Demokratyczna Ga­

licji i Śląska,
Polskie Stronnictwo Postępowe W zaborze 

austrjackim.

Partje powyższe zgodziły się utworzyć ze 
swoich delegatów Komisję Tymczasową, któ­
ra będzie spoiną ich reprezentacją na zew­
nątrz, obejmie pod swój wpływ i kontrolę 
wszystkie przygotowawcze czynności, zmie­
rzające do wytworzenia zorganizowanej siły 
zbrojnej w Polsce i do zebrania środków pie­
niężnych, potrzebnych dla jej rozwinięcia, oraz 
do ujednostajnienia i porozumienia się wszys­
tkich czynników w kraju i zagranicą, którym 
jako cel przyświeca wyzwolenie narodu pol­
skiego w czasie wojny na ziemi polskiej.

Wszystkie w Komisji Tymczasowej złączo­
ne organizacje uważają walkę zbrojną w 
razie wojny wybuchnąć mającej przeciwko 
zaborczemu caratowi rosyjskiemu — jako naj­
bliższy, jedynie możliwy cel zbrojnej organi­
zacji ludu polskiego. Wyzwolenie Królestwa 
Polskiego z niewoli rosyjskiej — oto nasze 
zadanie w czasie wojny mocarstw przeciw 
Rosji. — Dopuki Austro-Węgry walczyć bę­
dą w interesie swojej państwowości przeciw­
ko Rosji, są one naszym naturalnym sprzy­
mierzeńcem. Ich zwycięstwo będzie naszym 
zamiarom sprzyjało, będzie ono w naszym 
interesie, tak, jak w naszym interesie leży 
całkowite pokonanie Rosji w zbliżającej się 
wojnie. Ale nie spuścimy z oka naszego 
własnego stanowiska i w pierwszym rzędzie 
naszych własnych praw, praw ludu polskie­
go bronić będziemy.

Zwyciężymy tylko wiarą w nasze własne 
siły, wolność naszą uzyskamy naprawdę tyl­
ko własnym czynem, za który odpowiedzial­
ność na siebie wziąć musimy.

Kto chce być wolnym, musi sam o tę wol­
ność walczyć.

Dlatego wzywamy wszystkich polaków, któ­
rzy nazwy tej godnemi chcą się okazać, aby 
bezzwłocznie tworzyli organizacje przygoto­
wujące do walki zbrojnej i łączyli te orga­
nizacje z już istniejącemi, zostającemi pod o- 
pieką Komisji Tymczasowej ;

aby zbierali natychmiast środki pieniężne 
na kierowany przez Komisję Tymczasową Pol­
ski Skarb Wojskowy.

Aby wypadki wojenne nie zastały nas nie- 
przygotowanemi, należy nie tracić ani dnia 
jednego!

Zarżąd Polskiego Skarbu Wojskowego 
kwitować będzie w pismach składane pie­
niądze. ,

Grudzień 1912.

Homilia tymczasowa
Skonfederowanych Stronnictw 

Niepodległościowych.

Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej.

Zarząd Główiy Narodowego Związku Ro­
botniczego.

Zarząd Główny Organizacji Niepodległościo­
wej Ludowej.

Zarząd Główny Organizacji Niepodległościo­
wej Inteligencji.

Zarząd Polskiej Partji Socjalno-Demokra- 
tycznej Galicji i Śląska.

Zarząd Główny Polskiego Stronnictwa Po­
stępowego.

Za górami dzwoni dzwon, 
cichy dzwon ;

W mgły nieznanych, obcych stron 
Leci jego cichy dźwięk, 
Lecz tak smutny, tak ponury 
Jak organów ciche wtóry, 
Jak zbolałej duszy jęk, —

To niedoli smutny głos; 
Ktoś się skarży, ktoś kinie los, 
Ktoś się modli, a ktoś płacze 
I na życie, na tułacze 
Niesie ból swój i rozpacze. 
Tam tak smutno dzwonią dzwony, 
Gaśnie życia jasny dzień. 
Pogrzebowe martwe tony, 
Lecą z płaczem na wsze strony, 
Z pajęczyny martwych sieci 
Całun zawisł nad grobnicą, 
W drzwiach kościelny z kropielnicą, 
I na żery kruk już leci.

Dzieci matkę opuściły
I rozpierzchły się po świecie; 
Biedna kona, traci siły
I na krzyżu swej mogiły 
Wianek wiąże, wianek plecie.

Kwiatki lube, kwiatki moje, 
Pól szerokich złote łany, 
Wód błękitnych chłodne zdroje, 
Wsi rodzinnych piosnki, tany, 
Śpiew słowika w ciemnym gaju, 
Klekot boćka na jaworze, 
Wierzby-płaczki przy ruczaju 
I poranne jasne zorze, — 
Do was tęsknię, do was wrócę, 
Dla was inną pieśń zanucę 
Kiedy zagrzmi strzał armatni, 
Gdy zabłyśnie ostra stal 
I ciemięzcy uścisk bratni 
Przetnie ostrzem swym srebrzystym, 
I drgnie blaskiem promienistym 
Zmartwychwstania jasny świt. 
Kiedy zagrzmią gromkie dzwony 
Echem ostrym niby stal, 
Przetną dźwięk kajdanów znany 
I rozprysną się kajdany;

Kiedy wzejdą zorze nowe
I zakwitną dnie liljowe,
A dokoła naszych chat
Ten błękitny luby świat.

Gruz Machado — W. H.

wih iwi
MB. MŁSMT

[Dokończenie.]
Jakkolwiek Związek Narodowy Polski 

powinien zająć sie przedewszystkim gro­
madzeniem wszelkich interesujących nas 
wiadomości o Paranie i udzielaniem 
ich staremu krajowi, to jednakże do 
tego ograniczyć się nie może. Jest wie­
lu takich, którzy przed wyruszeniem w 
drogę postarają się o zebranie wiado­
mości o Paranie, aby wywnioskować 
w ten sposób, czy powinni kraj opusz­
czać i do Parany emigrować, czyli też 
lepiej w domu siedzieć i z miejsca się 
nie ruszać. Ale zawsze znajdzie się bar­
dzo wielu takich, którzy uczynić tego 
zaniechają i przyjadą do Parany bez 
zasiągnięcia jakichkolwiek o niej wia­
domości ; nie braknie zaś nigdy i ta­
kich, którzy nawet otrzymawszy infor­
macje na miejscu bądź od towarzystw 
wychodźczych, bądź od redakcji pism, 
czy osób prywatnych, nie uwierzą w 
nie i na ryzyko do Parany przyjadą. 
Otóż dla wszystkich takich powinno 
być stale otwarte biuro informacyjne 
Związku Narodowepo Polskiego w ce­
lu udzielania już na miejscu wszelkich 
potrzebnych i pożytecznych wiadomoś­
ci. Zresztą nawet i my tutaj stale na 
miejscu siedzący njożemy potrzebować 
informacji w najrozmaitszych sprawach, 
których zdolna udzielić jedynie jakaś 
instytucja publiczna, ponieważ ona tyl­
ko będzie mogła je zgromadzić i do 
użytku wszystkich zawsze w gotowoś­
ci posiadać. Związek Narodowy Polski 
powinien jak najprędzej założyć tego 
rodzaju Biuro Informacyjne w Kuryty­
bie, ażeby uchronić niejednego od błę­
dów i pomyłek, jakie nie znając miej­
scowych stosunków z konieczności po­
pełniać musi.

Związek, posiadając swoje oddziały 
porozrzucane w rozmaitych częściach 
Parany a nawet całej południowej Bra- 
zylji, będzie mógł zbierać bardzo łatwo 
takie wiadomości, jakie nam wszystkim 
tutaj mieszkającym nieraz koniecznie są 
potrzebne. Szczególniej byłoby dobrze 
posiadać wiadomości^odnoszące się do



pośrednictwa w pracy, do wyszukiwa­
nia zajęć i posad, do udzielania wiado­
mości. gdzie i na jakich warunkach 
można dostać robotę, ażeby ludzie się 
nie błąkali, nie tracili czasu, i nie po­
zwalali się wyzyskiwać. Częstokroć się 
dzieje, że nowy przybysz nie może zna­
leźć zajęcia, chociaż pracy jest dość, 
tylko on o tym nie wie, bo wiedzieć 
nie może. Zmuszony brać, co mu w 
rękę wpadnie, z jednej strony bierze 
się do roboty, której nie umie, z dru­
giej zaś musi przyjąć warunki, jakie 
mu przedsiębiorca dyktuje, i pada ofia­
rą wyzysku, czego możnaby uniknąć 
przy posiadaniu Biura Pośrednictwa 
Pracy istniejącego przy Związku Naro­
dowym Polskim.

I oto drugie ważne zadania, jakie 
Związek Narodowy Polski w Paranie 
ma do spełnienia. A trzecie polega na 
obronie wychodźco^ i kolonistów pol­
skich przed wszelkiego rodzaju krzyw­
dami, jakie im się niejednokrotnie dzie­
ją. Związek powinien posiadać Biuro 
Porad Prawnych i Pomocy Adwokac­
kiej, której niejednokrotnie tutaj potrze­
bujemy. Nie każdy może w razie po­
trzeby jechać do Kurytyby i płacić 
adwokata, a gdyby nawet środki pie­
niężne starczyły mu na to, nie zawsze 
da sobie rady nie wiedząc do kogo się 
udać, albo nie umiejąc się rozmówić, 
bo nie zna języka, i t. d. Wówczas 
Biuro Porady Prawnaj i Pomocy Adwo­
kackiej miałoby wielkie znaczenie, a 
mogłoby się nawet opłacić, ponieważ 
o ile udzielanie ogólnych informacji ja­
koteż pośrednictwo w pracy muszą być 
bezpłatne, o tyle wszelkie porady pra­
wne i pomoc adwokacka powinny być 
opłacane, jakkolwiek bardzo umiarko­

wanie a nawet możliwie nisko. Brak 
adwókata polaka stanowi w tym razie 
wielkie utrudnienie, ale być może, iżby 
się ktoś prędzej czy później znalazł ta­
ki, ktoby się nauce prawa poświęcił i 
adwokatem w Kurytybie został. Istnie­
nie takiego biura przy Związku mogło­
by właśnie kogoś do studjów prawnych 
zachęcić. A tymczasem musiałby wy­
starczyć jakiś adwokat brazyljanin, któ­
ryby się o tyle języka polskiego podu­
czył, ażeby móc się z polskiemi klijen- 

‘tami jako tako porozumieć.
Oto są najważniejsze a może i jedy­

ne zadania Związku Narodowego Pol­
skiego w Brazylji, który powinien nad­
to dążyć do zbudowania własnego Do­
mu Polskiego, ażeby nie tylko pomieś­
cić w nim swoje biura, ale nadto mieć 
sporą salę na jakieś ogólne zebrania, 
przedstawienia teatralne, odczyty i po­
gadanki, wreszcie kilka pokoi do wy­
najęcia innym stowarzyszeniom polskim 
nie posiadającym własnych domów i 
zmuszonym do płacenia za swoje loka­
le. Gdyby przy Domu Polskim znajdo­
wał się spory szmat ziemi, na którym 
możnaby urządzić ogród publiczny, 
gdzie odbywałyby się zabawy i pikniki, 
Dom Polski byłby nietylko bardzo po­
żyteczną ale i miłą instytucją, w któ­
rej ześrodkowałoby się życie polskie w 
Kurytybie tak do tej pory rozproszone 
i rozbite.

Nie mam pretensji do wyczerpania 
wszystkich zadań i celów Związku, mo­
że są inne jeszcze, których ja nie wi­
dzę, to też „Niwa" chętnie przyjmie 
•wszelkie w tej sprawie glosy, aby wy­
wołać dyskusję w tym przedmiocie i 
dać każdemu możność wypowiedzenia 
swego zdania.

Wojciech Szukiewicz.

W sprawie wychodźtwa 
do Parany.

(Dokończenie)
Mieszkając w Paranie i poznając ten pię­

kny i bogaty kraj o wielkiej przyszłości, ma­
rzymy aby sprowadzić tu swych braci i ra­
zem wznieść na najwyższe szczyty postępu. 
Polaków emigruje jakie 200,000 rocznie. W 
czasie przeszłorocznej gorączki przyjechało do 

- Parany 5% owej liczby. Reszta w wielkiej 
masie idzie parobkować po świecie i tylko 
bardzo rzadko dochodzi do niezależności ma- 
terjalnej.

Jednak jak dziwną jest ocena tych zjawisk? 
Naprzykład: Jeżeli kto wyjeżdża do Niemiec, 
Syberji, Ameryki, aby odejmując sobie od 
ust i żyjąc gorzej od robotników krajowych, 

zaoszczędzi małą sumkę z którą pewna część 
powraca do kraju, cała zaś masa ludzi, któ­
rzy giną przy pracy, którym nie uda się za­
oszczędzić, lub którzy zostaną pomiędzy obce- 
mi, przepada dla kraju.

I ten powracający z kapitalikiem zaoszczę­
dzonym, powraca przepracowanym, straciw­
szy dla narodu prawie całą wartość swej pra­
cy, którą pozostawił jakiemuś niemcowi lub 
amerykaninowi. Ale że choć część owych lu­
dzi przywozi z powrotem pieniądze, za które 
kupuje ziemię u sprzedających ją nadmiernie 
drogo dziedziców, wychodźtwo zarobkowe nie 
spotyka się z potępieniem.

Jeżeli zaś co 20 lub 40 wychodźca przy­
jeżdża do Parany, gdzie na szakrze po kilku 
latach dochodzi do dobrobytu i zamożności, 
i gdzie nic nie przeszkadza naszemu narodo­
wemu rozwojowi, to wskazujący taki cel wy- 
chodźtwu, uważany jest za niszczyciela Oj­
czyzny, spółpra co wnika moskali.

Wychodźtwo ludu roboczego na Sybir i 
do Ameryki północnej, jako dotykające u- 
jemnie interesów handlu i przemysłu w Pol­
sce, nie spotyka się z taką niechęcią, jak 
wychodźtwo do Parany, szkodzące wielkiej 
własności rolnej. W Polsce, nawet teraz, przez 
pewne warstwy dobro Ojczyzny uważane jest 
za dobro folwarku.

Ta jest przyczyna niechęci do emigracji 
parańskiej zależnej od opinji prasy zostającej 
na żołdzie dziedziców. Lecz ci, którzy wie­
dzą, że dobro folwarku nie jest dobrem kra­
ju dlaczego milczą ?

Przecie prasa polsko-parańska powinna 
zejść z stanowiska ekonoma dziedzicowego i 
stanąć na stanowisku interesów ludności na­
szej w Paranie. Interes ludności polskiej w 
Paranie leży w rozwoju rolnictwa jako pod­
stawy bytu, dalej przemysłu i handlu. Roz­
wój nie jest możliwy bez wielkiego i regu­
larnego dopływu ludzi świadomych celu swe­
go tutaj przyjazdu.

Z tej racji powinniśmy badać, opisywać tu» 
tejsze warunki bytu, starając się jak najwię­
kszą część fali wychodźtwa skierować do Pa­
rany i sąsiednich państw, mogących pomieś­
cić cale nasze wychodźtwo, dziś rozpraszają­
ce się po świecie. Śmiało należy zakwestjo- 
nować korzyści wychodźtwa zarobkowego i 
o ile musimy emigrować z kraju z racji nie­
znośnych warunków społecznych, ekonomicz- 
nych i politycznych to przybywajmy do ma- 
łoludnych urodzajnych ziem Ameryki połud­
niowej, gdzie mamy możność wszechstronne­
go narodowego i gospodarczego rozwoju.

Zamiast parobkować na obczyźnie, gdzie 
stanowimy żywioł niższy potrzebami od pro- 
letarjatu danych krajów, możemy urzeczy­
wistnić marzenia ■wielu wybijając się na wol­
nego ekonomicznie człowieka w wolnej Pa­
ranie.

Pisząc w tej sprawie do »Niwy« mam na­
dzieję wywołać wymianę zdań w tej tak 
ważnej i tak żywo nas wszystkich obchodzą­
cej sprawie.

Jul. Bagniewski.
26 grudnia 1912 roku.

RODACY!
Czytajcie i rozpowszechniajcie „Niwę“,



Kawa Mateja..
Mało komu wiadomo, że Parana posiada 

okolice, w których udaje się doskonale ka­
wa w doborowych gatunkach, znajdująca 
chętnie nabywców. Wobec tego, że sprawa 
może interesować naszych kolonistów jakoteż 
łudzi szukających korzystnej pracy i sposob­
ności zostania plantatorami kawy, podajemy 
rozmowę, jaką miał korespondent rioskiego 
pisma »Jornal do Commercio« z nowym se­
kretarzem rolnictwa dr. Ernestem de Olivei- 
ra, który umyślnie w okolice kawowe poje­
chał, aby się o stanie rzeczy na miejscu prze­
konać.

— Jaka może być ilość drzew kawowych, 
zasadzonych w municypiach Jacarezinho oraz 
Ribeirao Claro?

— Istniejące już plantacje kawy liczą oko­
ło sześciuset tysięcy szczepów nowych, a sa­
dzone w tym roku dojdą do cyfry blisko 
•czterech miljonów sztuk.

— Jaka jest tegoroczna produkcja kawy?
— Mimo że ten rok jest lichy możemy o- 

• czekiwać zbioru przenoszącego sześćset tysię­
cy arrobów. Być może atoli, że już w na­
stępnym roku ilość ta przy sprzyjającej po­
godzie pomnoży się w czwórnasób.

— Czy może mi Pan udzielić jakichś da­
wnych co do urodzajności tej części Parany?

— Drzewo kawowe kwitnie po raz pierw­
szy już po półtora roku. Po trzech latach 
daje średnio piędziesiąt arrobów z każdego 
tysiąca drzewek. W czwartym roku dochodzi 
do wysokości człowieka siedzącego na koniu. 
Po sześciu latach daje średnio blisko trzysta 
arrobów z każdego tysiąca drzew. W tej oko­
licy Parany warstwa ziemi »terra roxa« wy­
borowego gatunku wynosi szesnaście metrów 

/grubości, jak to miałem sposobność przeko­
nać się ze studni wykopanej w majątku p. 
Barbozy Ferraza. Na ziemi tej można cały 
rok okrągły sadzić czarną fasolę (fiżon).

— Jaka jest cena ziemi w tej części Pa­
rany ?

— Poniaważ okolica jest do tej pory pra­
wie jeszcze nie znana cena jednego alkra wy­
nosi od dziesięciu do trzystu milrejsów. Wi- 
ce-Prezydent naszego Stanu Dr. Affonso de 
Camargo nabył alkier po dziesięć milrejsów, 
a p. Barbosa Ferraz zaczął kupować po sie« 
demdziesiąt milrejsów za alkier, obecnie zaś 
kupuje po trzysta.

— Jakie korzyści przedstawia ta część Pa­
rany dla robotni-ów?

— Robotnik otrzymuje cztery mile dzien­
nie. Pewien przedsiębiorca zarobił na dwu­
dziestu pięciu tysiącach szczepów w ciągu 
trzech łat poza utrzymaniem dwadzieścia pięć 
tysięcy czyli konto w, z czego połowa pocho­
dzi z półmilówek płaconych mu za każdy po­
sadzony szczep kawy, druga zaś połowa ze 

. zbioru otrzymanego trzeciego roku, którą wiel­
cy posiadacze ziemscy czyli fazendejrzy od-' 
stępują zatrudnionym u siebie, a którą oni 

. sprzedają po dziesięć milrejsów za arrobę na 
miejscu. Niektórzy włosi, którzy przybyli w 
te okolice jako zwyczajni koloniści, są obe­
cnie wielkiemi posiadaczami, fazendejrami; 
jeden z nich posiada sześć, drugi dziesięć, 
trzeci zaś trzydzieści tysięcy drzew kawo­
wych. Pan Aąuilino Cesar, który zaczął z 

.małym kapitałem, nabył dwieście trzydzieści 

alkrów ziemi, na której zasadził ośmdziesiąt 
tysięcy drzew kawowych. Obecnie jużby nie 
wziął za swoją fazendę ani stu piędziesięciu 
kontów. Zdaje mi się, że ta okolica Parany 
należy do najbogatszych na kuli ziemskiej, 
ponieważ tylko na wyspie Kubie mogą istnieć 
pokłady ziemi dobroj do uprawy tak bogate 
i tak grube.

ŹRÓDŁA OŚWIATY.

Z prośbą o pomieszczenie na łamach »Ni- 
wy« nadesłano nam następujące sprawoz­
danie :

Że stan szkolnictwa polskiego w Pa­
ranie jest bardzo nędzny, to każdemu 
wiadomo. Niema dotychczas ani roku 
szkolnego, ani regularnego uczęszcza­
nia dzieci do szkoły, ani też odpowied­
nich podręczników do nauki czytania; 
bez tych zaś podstawowych izeczy czyż 
może którakolwiek szkoła funkcjonować 
należycie i przynosić korzyści takie, ja­
kich się zazwyczaj od szkoły ludowej 
wymaga ?

Stanowczo nie ! — Nauczyciel zawo­
dowy, czy niezawodowy, zmuszony jest 
prowadzić naukę z każdym dzieckiem 
oddzielnie, bo nawet podział na drobne 
grupy nie zawsze daje się utrzymać z 
powodu częstych, nieraz przeszło pół­
rocznych przerw w uczęszczaniu dziec­
ka do szkoły. Wobec tego średnio zdol­
ne dziecko po trzech mniej więcej la­
tach zdoła zaledwie nauczyć się płyn­
nie czytać, pisać i rachować. Różnica 
w umysłowym rozwoju dzieci kończą­
cych szkoły elementarne n. p. w Ga­
licji, a w Paranie — jest ogromna.

To też wszelkie bibljoteki i czytelnie, 
uzupełniające wykształcenie szkół ludo­
wych, mają tu dwa razy większą war­
tość i dwa razy większe zadanie, niż 
w każdym innym kraju ze szkołami o 
jednolitym programie. I bodaj, że nie 
prędko jeszcze zmienią się na lepsze 
nasze stosunki szkolne, bo brak nam 
dotąd ludzi, którzyby zdołali należycie 
zorganizować polsko-parańskie szkol­
nictwo i stworzyć organizację oświato­
wą na wzór zamkniętej dziś „Polskiej 
Macierzy Szkolnej" w Królestwie, czy 
też istniejącego „Tow. Szkoły Ludowej" 
w Galicji. Drobnych Towarzystw oświa­
towych mamy po kolonjach dość spo­
ro, działalność ich wszakże ogranicza 
się zaledwie do utrzymywania włas­
nych, z miesiąca na miesiąc wegietu- 
jących szkółek. Dotychczasowe wysiłki 
zjednoczenia wszystkich tych Towa­
rzystw w jedną, obejmującą całą Pa- 
ranę instytucję szkolną — spełzły na 

niczym, przeważnie dzięki małostkowym 
sporom i wzajemnym niechęciom pro- 
jektowiczów. Wielkie zamiary często 
karleją u nas, niestety, i wyradzają się 
w zaciekłe, wstrętne walki o przodo­
wnictwo.

To też zanim się zmienią te opłaka­
ne stosunki, —■ nim znikną ciągłe kłó­
tnie i „potępieńcze swary" pośród na­
szej inteligencji i pół-inteligencji, nale­
żałoby, sądzę, ze szczególną gorliwoś­
cią i zapałem zabrać się do tworzenia 
po kolonjach polskich bibljotek, złożo­
nych z dzieł zajmujących, a jaknaj- 
bardziej przystępnych dla ogółu kolo­
nistów.

Jest-to bowiem pole pracy społecznej 
najmniej stosunkowo zależne od zgod- 
liwości ogółu mieszkańców danej ko- 
lonji.

Bibljoteki publiczne można zakładać 
bez wielkiego nakładu pieniędzy — beż 
wielkiego rozgłosu : trzeba tylko trochę 
ofiarności i zapobiegliwej pracy — bo­
daj jednostki tylko.

Jako dowód tego, że kilka zaledwie 
osób, bez uciekania się do nadzwyczaj­
nego poparcia ogółu, może stworzyć 
małemi środkami instytucję, przyno­
szącą dziś wielki pożytek społeczny - - 
może służyć „Bibljoteka parafjalna Po­
lonia" w Itayopolis.

Przed kilku laty ks. Kominek, pro­
boszcz parafji luceńskiej, widząc u 
swoich parafjan wielką ochotę do czy­
tania, zaczął im wypożyczać książki z 
własnej bibljoteki. Z czasem, by zapo- 
biedz częstemu gubieniu książek, zor­
ganizowano ściślej to wypożyczanie: 
dzięki ofiarności ks. Kominka „Bibljo­
teka" zyskała na własność sto kilkadzie­
siąt tomów i lokal na plebanji; spo­
rządzono katalog i zaczęto prowadzić 
kontrolę wypożyczań, a zachęceni z 
ambony koloniści rzucili się tłumnie do 
czytania. Zarząd bibljoteki, złożony naj­
pierw z ks. Stawianowskiego, a potym 
z ks. Steinsdorfera oraz bibliotekarza — 
p. Wł. Mączewskiego, z godną podziwu 
energją i pomysłowością starał się o 
pomnożenie dochodów, które też w 
krótkim czasie wzrosły do tego stopnia, 
że umożliwiły potrojenie początkowej 
liczby dzieł „Bibljoteki".

Na linii św. Jana istniało Towarzys­
two „Oświata", posiadające niewielką 
bibljotekę. W roku 1911-ym T-wo to 
przestało istnieć, wszystkie zaś swoje 
książki przekazało „Bibljotece parafial­
nej". I oto dziś, po trzech latach istnie­
nia, bibljoteka „Polonia" liczy już 522 



dzieła (628 tomów); korzysta z niej 
187 rodzin za opłatą wynoszącą 1$. 
rocznie, a liczba wypożyczonych ksią­
żek za ostatnie 3 lata dosięgła po­
ważnej cyfry — 534.

Budżet bibljoteki przedstawia się jak 
następuje :

Przychód za Tok 1910, 11 i. 12-ty.
Z ofiar zebrano .... 110S100
Z opłat „ . . . . 264,100
Różne dochody, zyskane dzię-
ki staraniom Zarzadu, wy-
noszą................................ 539,800

Razem 914$700
Rozchód za rok 1910, 11 i 12-ty.

Sprowadzono książek za 489$980
Zapłacono za oprawę . . 63,800

Razem 553S780
Pozostaje więc w kasie na r. 1913-ty 

360^920, na rachunek zaś tej sumy 
zamówiono już przeszło 200 tomów. — 
Tak więc, dzięki dobrej woli i ofiar­
ności X. X. Misjonarzy, oraz p. Mą- 
czewskiego, „Bibljoteka“ rozwija się na­
der pomyślnie, a liczba tomów wkrót­
ce już dojdzie do tysiąca. — Sądzę, że 
dali oni przysiad godny naśladowania. 
W każdej parafji powinna się znaleźć 
taka bibljoteka; zresztą i po odleglej­
szych od kościoła kolonjach zakładanie 
takowych jest zupełnie możliwe. — Częs­
to słyszy się skargi: „U nas dałoby 
się zrobić to i owo, ale cóż, kiedy brak 
zgody i jedności: ludziskom trudno do­
godzić !“ — I rzeczywiście: przy zakła­
daniu Towarzystw (których w Paranie 
jest za dużo), przy budowie szkół (tych 
znowu jest trochę za mało) trudno coś 
zrobić bez poparcia ogółu. Tworzenie 
jednak bibljotek nie wymaga tego: do­
kona tego jeden człowiek, bo chętni do 
czytania wszędzie się znajdą, a o do­
chody przy pewnym sprycie i bezinte­
resowności — nie tak znów trudno.

Niech się więc mnożą książnice po­
śród nas, bo to są, niejako źródła, roz­
lewające wkoło jasną, kryształową toń 
oświaty. Za mało mamy polskich szkół, 
za mało bibijotek publicznych; dotąd 
jeszcze, pomimo przeszło 20-tu lat swo­
body pracy społecznej, ciemnota kirem 
bezgwiezdnej nocy otacza nas dokoła. 
Nieśmy więc naprzód „oświaty kaga­
niec", póki nie wstaną nowe zorze, pó­
ki nie błyśnie jasny dzień, który już 
dawno, dawno powinien był zawitać!

Itayopolis, 2-go stycznia 1913.
Iks.

Ubiegły tydzień wniósł trochę oży­
wienia w sferę polityki europejskiej.

Rząd turecki i zgromadzenie stanów 
zgodziły się pod naciskiem mocarstw 
na żądania sprzymierzonych państw 
bałkańskich. Zadraśnięte tym do ży­
wego poczucie dumy narodowej i pa- 
trjotyzmu ludu tureckiego uwydatniło 
się w postaci ruchu rewolucyjnego pod 
przewodnictwem młodoturków z głoś­
nym Enwer-bejem na czele.

Młody ten jeszcze a bardzo zdolny 
i głośny pułkownik wojsk tureckich, po­
chodzi z rodziny polskiej Borzęckich, 
która niegdyś szukała schronienia w 
Turcji. Ojciec jego władał jeszcze języ­
kiem polskim, Enwer-Bej jest już zu­
pełnie sturczony; tylko, zdaje się, wy­
znanie katolickie dzieli go od reszty 
turków. Należąc do stronnictwa młodo- 
tureckiego wziął wybitny udział w ru­
chu rewolucyjnym, który dał Turcji 
konstytucję. Po zamachu stanu, doko­
nanym przez byłego sułtana Abdul-Ha- 
mida przy pomocy staroturków i częś­
ci wojska, przeważnie dobrze opłaco­
nych podoficerów, Enwer-Bej należał 
do korpusu Salonickiego, który wyko­
nał sławny marsz na Konstantynopol, 
strącając z tronu sułtana przeniewiercę 
i osadzając na nim obecnego konstytu­
cyjnego Padyszacha.

Enwer-Bej odznaczył się w wojnie 
włosko-tureckiej, opierając się długo i 
dość skutecznie przeważającym siłom 
włoskim. Zasłynął jako zdolny organi­
zator i przedsiębiorczy wódz. Na czele 
wzburzonego tłumu wdarł się do gma­
chu, gdzie obradowało ministerjum, żą­
dając wznowienia kroków wojennych. 
Przywitano go wystrzałami z rewolwe­
ru, na co tłum odpowiedział w podo­
bny sposób, zabijając ministra wojny.

Nastąpiła zmiana ministerjum, przyj­
ście do władzy młodoturków i areszto­
wanie wielu zwolenników zawarcia po­
koju.

Wskutek tego Turcja znowu przy­
brała wojowniczą postawę, uzyskała po­
życzkę w Niemczech, wezwała pod broń 
wszystkich otomanów, mahometan i 
chrześcian w wieku od 28 do 48 lat 
i na notę mocarstw odpowiedziała od­
mownie, co do ustąpienia Adrjanopola 
i wysp na morzu Egejskim.

Sprzymierzeni, zdaje się, zerwali już 
rokowania pokojowe i, prawdopodobnie, 
wojna rozpocznie się na nowo z pod- 
wajoną zaciekłością z obu stron, któ­

re jednakowo i bardzo dużo stawiają 
na tę ostatnią kartę.

Ale ujęcie władzy przez młodoturków 
wywołało wrzenie w wojsku, stojącym 
na wałach Gzataldji. Część przeszła na 
stronę młodotureckiego gabinetu, część 
zaś podobno dąży do przywrócenia po­
przedniego, pomszczenia śmierci minis­
tra wojny Nazina paszy i zawarcia po­
koju. Dzieło młodoturków — rozpolity­
kowanie wojska, mści się teraz na swoich' 
twórcach, mści się w sposób okropny, 
bo w chwili klęski i upadku ojczyzny.

Na tyłach Bulgarji Rumunja groma­
dzi wojska, niezadowolona z wymijają­
cych odpowiedzi Bułgarji na żądanie 
wyprostowania granicy czyli ustąpienia 
części terrytorjum bułgarskiego wzamian. 
za dotychczasową neutralność.

Rosja wywiera nacisk na Turcję, aby 
ustąpiła Adrjanopol Bułgarji, zagraża­
jąc Konstantynopolowi swą flotą czar­
nomorską i przygotowując się do wtar­
gnięcia do Armenji tureckiej od stro­
ny Kaukazu.

Stosunki rosyjsko-austrjackie nie u- 
legły najmniejszemu polepszeniu. Ow­
szem, należy mniemać, że dzieje się 
przeciwnie, gdyż Niemcy wzywają swych, 
oficerów zapasowych do stawienia się 
w swoich pułkach. Takie wezwania o- 
trzymują już oficerowie niemieccy za­
pasowi, przebywający w Brazylji, jak. 
donoszą dzienniki brazylijskie.

Niektóre dzienniki europejskie, oma­
wiając ostatnie wypadki polityczne w“ 
Konstantynopolu, pomawiają Austrję a 
autorstwo tych zdarzeń. Bez wątpienia, 
w interesie Austrji leży, aby, dopóki za­
targ rosyjsko-austrjacki nie zostanie tak 
lub inaczej rozstrzygnięty, na Bałka­
nach nie nastąpił pokój i aby Turcja, 
mogła ubezwładniać lub zaprzątać część- 
sił serbskich.

Świat słowiański, nie uczestniczący- 
w walce, podzielił się na dwa obozy.. 
Słowianie południowi austrjaccy i wę- 
giarscy (serbowie i Chorwaci) sympaty­
zują z państwami bałkańskiemi i pragną, 
ostatecznego pogromu Turcji. Czesi i 
Słoweńcy — mają podobne sympatje i. 
urządzają obstrukcję w parlamencie ąu- 
strjackim w sprawach wojskowych,, 
bądź hałaśliwie protestują przeciw mo­
bilizacji wojsk austriackich, co, naprzy- 
kład w Bilznie, doprowadziło do rozle­
wu krwi.

Polacy, niedwuznacznie wyrażając ra­
dość z powodzenia bałkańskich pobra­
tymców w walce o oswobodzeeie Ma- 
cedonji, jednocześnie nie chcą pogro­



mu Turcji, która jest naturalnym wro­
giem Rosji.

Z turkami w swoim czasie prowa­
dziliśmy długie i ciężkie walki, zasta­
wiając piersią skrzydlatej husarji pol­
skiej Europę od nawałnicy tureckiej. W 
ostatnich latach rzeczypospolitej z Tur­
cją zawieraliśmy zaczepno odporne przy­
mierza, widząc w Rosji spólnego wroga.

Turcja nie podpisała aktu rozbioru 
Polski, Turcja dawała schronienie i 
chleb naszym wychodźcom politycznym, 
w Turcji organizowały się polskie puł­
ki kozaków Czajkowskiego w 1853 r., 
w Turcji szykował się T. T. Jeż — puł­
kownik — Zygmunt Milko wski do wtar­
gnięcia do Rosji w r. 1863.

Rosja obłudnie staje po stronie buł- 
.garów i serbów przeciw Turcji, ale zro­
bi wszystko, aby, nie dopuścić, iżby 
Konstantynopol nie wpadł w ręce buł- 
garów.

Carogród i cieśnina Dardanelska — 
to marzenia carów i mężów stanu Ro- 
•śji od czasów Piotra Wielkiego. Dlate- 
,go też flota czarnomorska stoi w po­
gotowiu, aby w razie potrzeby zaata­
kować Konstantynopol, zająć go i usa­
dowić się w nim, stawiając Europę i 
Bułgarję wobec faktu dokonanego.

Jak już wiemy, wszystkie niepodle­
głościowe stronnictwa polskie w spo­
dziewanej wojnie rosyjsko-austrjackiej 
postanowiły wystąpić przeciw Rosji, u- 
tworzyły Komitet spólny i organizują 
.Skarb wojenny.

W Ameryce półn. wszystkie grupy, 
stronnictwa i dzienniki polskie — zgo­
dnie wybrały Komitet Obrony Naro- 
•dowej.

Lecz nietylko polacy organizują się 
•do walki z Moską. Donoszą nam z Ga­
licji. że Ukraińcy z Austrji i Rosji na 
spólnym zjeżdzie uchwalili poprzeć 
wszystkiemi siłami ludu . rusińskiego 
Austrję w walce z Rosją.

W dwieście kilkadziesiąt lat po tym, 
jak Bohdan Chmielnicki rzucił Ukrainę 
pod nogi carów moskiewskich pod ha­
słem „chodim pid caria wostocznoho“, 
lud ukraiński syt rozkoszy panowania 
carskiego, panowania, które go pozba­
wiło wyznania, wolności, nagrodziło ki­
jami i nahajkami, które wolnych koza­
ków przerobiło na „mużyków chachłów“ 
— lud rusiński zwraca się na zachód 
i tam swą lepszą przyszłość upatruje.

Oby w tym znamiennym zwrocie 
znalazło się miejsce i czas na ułożenie 
się stosunków polsko-rusińskich w spo- 
.sób godny obu tych ludów ! Zapomnie­

nie spólnych win, wzajemnych uraz, 
krzywd przedwiekowych, zgodna praca 
nad urzeczywistnieniem ideałów spra­
wiedliwości, oto spólna droga obu lu­
dów, które wiąże też spólna nienawiść 
do caratu.

Znakomity mąż stanu w starożytnym 
Rzymie, znajdując w Kortaginie naj­
większego wroga i spółzawodnika Rzy­
mu w dążeniu o panowanie nad świa­
tem, każde przemówienie kończył zda­
niem : „Carthaginem deleudam esse 
censeo" — co znaczy: „jestem zdania, 
że Kartagina musi być rozgromiona".

WIELKI SKLEf fOLSKI

przv placu Ciradentes Dr. 25.

Ma zawsze na składzie mąkę pszenną, żytnią i kukurydzaną; cu­
kier, ryż, sól, śledzie, śliwki, rodzenki i wszelkiego rodzaju konserwy 
owocowe, tudzież najlepszą KAWĘ mieloną WŁASNEJ FABRYKI; ku­
kurydzę, fasolę, otręby, sieczkę i wszelkie produkty rolne z kolonji.

Trunki krajowe i zagraniczne w najlepszych gatunkach.

Kupuje produkty rolne jak kukurydzę, fasolę, ziemniaki, masło, 
jaja, drzewo i t. p. i t. p.

Sprzedaż hurtowna na kolonje i detaliczna.

Ceny przystępne!

Każdy polak, gdziekolwiek się znaj­
duje, jeżeli tylko nosi w swej piersi 
serce polskie, pomne strasznych krzywd 
i stuletnich katuszy, zadanych. Ojczyź­
nie, powinien to zdanie znakomitego 
rzymianina odnosić do caratu, aby, o 
ile tylko będzie to w jego mocy, choć 
czymkolwiek przyczynić się do znisz­
czenia tej nory zbójeckiej, tej jaskini 
zbrodni, gwału i przemocy, jakim jest 
państwo cara Mikołaja — krwawego.

Ks.
® ® ®



Z dniem 15 października b. r. zostało otworzone w Kuritybie przy Praca Osorio Nr. 16
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Pracodawców i szukających pracy we wszystkich rodzajach zajęć jako to : w handlu, rzemiośle, służbie 
domowej, i t. d. >

Dla kupna i sprzedaży domów, sklepów (wend), placów budowlanych, lotów, szakrów, fazend, mebli, i 
wszelkich innych przedmiotów.

Dla wynajmu mieszkań i t. d.
Pośrednictwo przy zawarciu związków małżeńskich. (Co się tyczy tego ostatniego najściślejsza dyskrecja). 
SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA!
Z biurem można się porozumiewać ustnie i piśmiennie w języku portugalskim, niemieckim, polskim i ruskim. 
Biuro otwarte od 7—12 przed południem i od 2—6 po południu w dni powszednie.

j-B=h Postęp nie zna zastoju = kroczy naprzód I -t-i=8<

We wszystkich kulturalnych krajach tak starego jak i nowego świata istnieją już od dawna prawie w każdym mieście i 
miasteczku takie biura i ludność uważa je za niezbędne, a posługując się niemi oszczędza czas i pieniądze !

Korzystajmy przeto i my z tej sposobności i kto tylko potrzebuje jakiej informacji niech udaje się do wyżej wspo­
mnianego biura!

Zarząd.
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mistrzowski sjfakjZ w Kurytybi

< przy placu Tiradentes Nr. 47.

Apteka Carrano & Ferreira
KURYTYBA

ul. Marechal Deodoro Nr. 34.
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Dr. S. Kossobudzki
przyjmuje od 1. do 4. po poł. 
w aptece Carrano przy ulicy
Marechal Deodoro Nr. 34.

Mieszkanie — Praęa OZORIO 
Nr. 14. Telefon 243.

HASŁA „NIWY".
Kupą, bracie dąż do celu 
W zgodzie i miłości I
Sam nie zdziałasz, zdziała wielu 
Dla dobra ludzkości.
Dał nam los pochodnię w ręce, 
Co się polską duszą zwie, 
Ozy w weselu, czy też w męoe, 
owiatło nam ożywcze śle. 
Dbajmy by nie zgasła, 
To są „Niwy" hasła.

Robert Mikoszewski.
GABINET DENTYSTYCZNY.

Przyjęcia od 9. godz. rano do 4. pop.
Plac Osorio Nr. 1.
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